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Nasze słońce
Z a ró w n o  poszczególne na rody , 

ja k  i p o je d yn czy  ludz ie , są sanie 
ko w a la m i swego  szczęści?** Szczę­
ś liw a , czy n ieszczęśliw a g w iazda  
naszej prz> s .ło s c i leży w y łą czn ie  
w  p ie rs iach  naszych. P rzysz łość
zależy w iec od  w a rto ś c i k u ltu ra ] ,  
nych , tk w ią c y c h  w  danym  narodz ie .

I nasz na ród  kaszubsk i może 
się poszczycić, zw łaszcza w  swej 
p rzeszłości, w a lo ra m i ducha ta k ie - 
m i, jak  n p. re lig ijn o ść , pcc ucie 
o b o w ią zku  j w ie rnośc i, poczucie  
sp ra w ie d liw o ś c i, poczucie  posza- 
n w a n ia  cudzej w łasnośc i, p ra co ­
w ito ść  i sz lachetny konse rw a tyzm . 
Znana jes t pow szechnie  re lig ijn o ść  
i  p ra cow ito ść  K aszubów , a g łę b o ­
k ie  poczucie  o b o w ią z k u  i w ie r ­
ności w yka zu je  n ie ty lk o  h is to rja , 
a le  i n aw e t w ro g o w ie  nasi je pod- 
nasza li i szanow a li. W ie rność  za­
c h o w a li K aszub i Polsce, czem się 
śm ia ło  poszczycić m ożemy, poprz? z 
w szys tk ie  burze dz ie jow e, począw ­
szy od  śm ie rc i M e s iw  na ll. do 
dn ia  dzi.Mejszego i ość podnieść 
ta k ie  m om enty h is to ryczne , jag

i nasze cienie
p *w ró t na ło n o  O jczyzny  — P o l- 
f .  , po '5 0 -le tn ie j n ie w o li k rzyża c ­
k ie j za K az im ie rza  Jag ie llończyka ,
k tó ry  to  p o w ró t w łasną k rw ią  w 
w o jn ie  13-Jetnie j sobie to ro w a li,  
ja k  w  Leg jonach D ąb ro w sk ieg o  tu ­
ła l i  się po św iecie  za w o lność P o l­
sk i, ja k  K aszub i p ie rw s i zaśp iew a li 
łam  na obczyźn ie  ..Jeszcze Po ska 
me zg inęła , j ak b ra li u d z ia ł w  
pow stam ach, jak p rz y c z y n ia li się 
do zm artw ychw s ta n ia  P o ls k i, ¡ak 
w a lc z y li na fro n c ie  p rzec iw  B o l-  
szew kom  itd .

R ów n ież i poczucie poszanow a­
n ia  cudzej w łaSnoś-i jes t d z is ia j 
jeszcze w y b itn ą  cechą ch a rak te ru  
K aszubow -P om orzan . O to  ja k  p i-

św  ° 0 ?t*ZyCh P r T d,k s c h  Ży^ ° c ia rzSW. O t t r  na : „T a k a  zaś panuje
szczerosc i tow arzyskość  pom iędzy 
k ra jo w c a m i ft. za. P om orzanam i), 
iz, me w iedząc co to  est z ło d z ie j­
s tw o  w ca le  n ie  mają sk rzyń  do 
zam ykan ia  na klucz, A lb o w ie m  
zem ku lu b  k lucza  tam  n ie  zoba­
czy ł,śm y a nadzw ycza j się d z iw o ­
w a li, g dy  zam kn ię te  nasze s k rz y .



nie i tłu m o czk i ¿obaczyli. O ddz ież  
w o ją , p ien iądz u k ła d  t l i  p op ro s tu  

po beczkach i k ło  lach, K tóre  w  
p ro s ty  sposób n a k ry w a li,  n ie  oba- 
w ia ią c s ię  żadnego podstęou . gdyż 
te go  w ie le  me b y li ś w ia d o m i“ .

S tan  ten sp o tyka m y  jes-eze 
d z is ia j w  n ie k tó ry c h  o ko licach  
Kaszub, a szczegó ln ie  u ry b a k ó w  
na H e lu .

K aszub i ! m ożem y b yć  d u m n i z 
pow yże j w ym ie n io nych  w a lo ró w  na­
szego ducha, ale n ie  za pom ina jm y
0 tern, że tam , g d z i e  w  i e 1 e 
s 1 o ń e a, jent i w i e l e  c i e n i a .
1 m y m am y sw oje  w a d y  i ta k ie  
naw et, k tó re  potężny o r,g 'ś  n a ród  
p o o  rs k i d »prow adziły  do tego 
stanu, w  ja k im  go  dz is ia j w id z im y . 
A  pon iew aż zam ie rzam y p rz y ­

szłość naszą zb ud ow ać  na w ła ś c i­
w ym  i trw a ły m  fundam enc ie , p rze ­
to  nie od  lz e c iy  będzie  zastano­
w ić  się nad c ien iam i naszego na­
ro d u  i zacząć pop raw ę  od  siebie. 
N ie  w v ty k a n ie m  b łę d ó w  obcym , 
n i us taw  cznem narzekan iem , ale 
jed yn ie  przez p iacę  nad sobą m o­
żemy odm  enić los i » y t nasz po ­
p ra w ić , N a leżv p i zedew szytk iem  
poznać i w y p le n ić  to , co d o p ro ­
w a d z iło  nasz n a ród  do u pa dku  
i obecn ie  s ta n o w i g łó w n ą  z porę  
w  naszyęh dążeniach do ideow ego 
o d ro cze n ia  Kaszub, Tą  tra d y c y j­
ną w ada, tk w ią c  i w  na zych p ie r- 
S ach jest p rzedew szystk iem  —  za­
zd rość i z n ie j w vr,łka jąca  n ieso- 
lid a rn o ś ć  (C ią g  dalszy n as tąp i)

O statn i S łow ianie os południowym  
brzeg o Morza B ałtyckiego

H iL F E R D IN G . —  T łu m a czy ła  z 
P rz e d ru k  —

9)
T a k im  sposobem  k a to lic k ie  w sie  

w  kaszubsk ie j z iem i o w ie le  s iln ie j 
u trz y m u ją  s łow iańską  narodow ość, 
a n iże li p ro tes tan ck ie .

M ó g łb y m  pow iedz ieć  dużo o 
w p ły w ie  m in io n ych  d z ie ó w  na 
po łożen ie  K aszubów . M ó g łb y m  
w e ja śn ić  w ie lk i b łą d , ja k i p o p e ł­
n iła  Po lska  w  czasie swej n iepod ­
leg łośc i w obec tego  n ieszczęśliw e­
go narodu , k tó re m u  jego położenie  
za po w ia da ło  w id o czn ie  św ie tną  
p rzyszłość. K ie d y  sł »w iańskie p le ­
m ię, w ład a jąc  n iegdyś ca łym  b rze ­
g iem  b a łty c k im , od  g ra n ic  D a n ji 
s tra c iło  go następn ie  w  b iegu  
średnow iecza, pozo ta ła  jem u ty lk o  
n ie w ie lk a  część <ego w yb rzeża , 
ta k  w ażnego  pod  w zg lędem  p o li­
ty c z n y m  i h an d low ym , m ia no w ic ie  
P om orze  gdańskie , zam ieszka łe  
przez K aszubów  P o lska  rzą d z iła  
ty m  k ra iem  : co ona z n iego  z ro ­
b iła  ? B a rd zo  w ażną m ie jscow ość,

A le ksa n d ra  S ta rzyńska .
• V )

h a n d lo w y  i w o je n n y  n o it  u u jścia  
W is ły , fo rtecę  G dańsk, zo s taw iła  
P o lska  w  rękach n ie m i-c k ic h  
m ieszczan, a resztę Pom orza gdzie  
ż y li i  ży ją  b ra tn i P o lakom  Kaszu­
b i, za n iedba ł zupe łn ie. R o zw ija ­
jące się tu  m i sł a : W e jh e ro w o  
(N eus tadP , Puck (P .jiz ig ) , a r tu /y  
(K a  thaus), K ościerzyna (B ehren  ') 
C h o jn ice  (K o n itz )  /d u d n i ły  sic 
N iem cam i, k tó  zy zachow yw a li s ę  
w ro g o  w obec I »dności oke liczne j. 
W  1 ucności te j Po lska nie u n ia ła  
w zb u d z ić  poczucia  n a rodow e j z 
n ią  jednośc i. C hoc iaż m ow a ka ­
szubska ta k  b lis ka  p o lsk ie i, cho ­
ciaż Ka >zubj na n ik im  oprzeć ię rde 
m ogą ja k  na p o lsk ie i n to d o w o ś  i, 
o n i jednakow oż w cale  n e o dczuw a­
ją  i n ie  uzna ją  zw iązku  swego z p o l­
sk im  n a rodem  N ie  m ów ię  tu  o 
ty c h  KaSzubąch, k tó rz y  żyją  na 
samej g ra n ic y  W ie lk o p o ls k ie j z ie ­
m i (w  K o śc ie rsk im  i C h o jn ic k im

rosy jsk iego  
„ G r y i “



Jeden z naszych postulatów
W ś ró d  słusznych p o s tu la tó w  

naszych roz różn iam y  ta k ie , k tó ­
rych  u w zg lęd n ie n ie  w ym aga  z 
w yższych  w z g lę d ó w  r&cyj stanu 
d łuższego okresu  czasu, i ta k ie , 
k tó re  mogą być n a tych m ia s t 
uw zg lędn ione  i to  z poży tk ie m  
d la  państw a  po lsk iego . Jeden 
w łaśn ie  ta k i, na leżący do ty c h  o- 
s ta tn ich , p rzedstaw iam y pon iże j : 

O tó ż , w  zw iązku  z system atycz­
ną redukc ją  u rz ę d n ik ó w  pań s tw o ­
w ych  szeregu o s ta tn ich  la t, daje 
się zauw ażyć na te re n ie  Kaszub 
pewna —  jeże li ta k  p ow iedz ieć  
w o ln o  —  n ie sp ra w ie d liw o ść , k o ­
lega ona na 1em, że w ie lu  u rzę d ­
n ik ó w , ro d o w ity c h  K aszubów , zo­
s ta ło  zw o ln io nych  i zna jdu je  się 
obecn ie  w  osta teczne j nędzy, p o d ­
czas gdy żony, dob rze  s y tu o w a ­
nych pod  w zg lędem  m a te rja lnym  
u rz ę d n ik ó w  n ie -K aszubów , za jm u­
ją  jeszeze dz is ia j s tanow iska  u- 
rzędn icze  czy to  w  s z k o ln ic tw ie , 
czy te ż  w  inn ych  u rzędach. Ze 
ta k  is to tn ie  jest, można się p rze ­
konać ró w n ie ż  i w  naszych K a r­
tuzach.

W p ra w d z ie  k rą ż y ły  p o g ło sk i, 
yc m ęża tk i u rz ę d n ik ó w  m ąią  b y ć

zw o ln io n e  z u rzę d ó w  i e w e n tu a l­
n ie  obsadzone o p ró żn io n e  te  s ta ­
n ow iska  przez z redukow anych  u- 
rz ę d n ik ó w  K aszubów , a le  d o tą d  
jakoś  n ic  p o z y ty w n e g o  pod tym  
w zg lędem  me w id a ć  u nas.

( jd y  zw ażym y, że ta k i z w o ln io ­
n y  z pow od u  re d u k c ji u rzę d n ik , 
będący w nędzy, pa trzeć m usi co 
dz ień  na tc , ja k  na o jczys te j jego 
ziem i za jm uja  s tanow iska  u rzędn i 
cy n ie -K aszub l i p o b o ry  p ob ie ra ją  
w  w ie lu  w ypadkach  mąż i jeszcze 
żona, to  już  chyba d z iw ić  się n ie  
m ożna, że nazw ie  ten  s tan  rzeczy 
n ie s p ra w ie d liw y m .

O czyw iśc ie  n ie m ożna z tego  
p o w o d u  jeszcze o b w in ia ć  R ządu, 
a lbow  iem p rze ko n a n i jes t śmy, że 
W ładze  m ia roda jne  w  na jb liżzsym  
czasie raczą ro zp a trzyć  tę  spraw ę 
pa te re n ie  Kaszub i u w zg lęd n ić  
słuszny ten p os tu la t, aby w  m ie j­
sce u rzędn iczek-m ężatek p a w o ła n i 
•/ostali z re d u ko w a n i u rz ę d n ic y -K a ­
szubi.

T ego  dom agać się m am y p ra w o  
I też stanow czo dom agam y. R y ­
ch ła  uw zg lędn ien ie  tego  p o s tu la tu  
leży w  in te res ie  za rów o  K aszub , 
ja k  i całego państw a.

pow iec ie ) i k tó rz y  sami uw aża ją  
s:ę za P o lakó w , m im o że m ow a 
ich  w skazu je , iż są K a szu b a m i; 
ale d f le j n - pó łnoc , w  g łę b i K a ­
szub, na ród , pow sta rzsm , n ie o d ­
czuw a w  sobie żadnej w< w nę trzne j 
sp ó in i z z iem ią p ils k ą ,  chociaż 
chdz i do kośc io ła  z p o ls k ic m i 
ks iążkam i do nabożeństw a i w ie , 
że ję /y k  jego p o k re w n ym  jest p o l­
skiem u. P ‘ lska panow ała  ty le  
w ir k ó w  nad kaszubskiemu P om o­
rzem , że rro g łu  b y ł«  ła tw o  z łą ­
czyć ¡den k ra j zupe łn ie  ze sobą. 
O na b go n ie  z io b i ł*  z p ow od u

swego ówczesnego lekcew ażenia  
p ro s teg o  lud u . K aszub i p rośc i 
ludz ie , ch ło p i, kaszubska m owa to  
ze psuta m ow a g m inu  : jak m ożna 
w ie lm o żn ym  panom  za jm ow ać się 
p r o s t 'm narodem  i jego m ow ą. 
T a k  sądzą do te j po ry  P o lacv —  
o byw a te le  ziem scy, k tó rz y  zacho­
w a li jeszcze część m a ją tków  sw o ­
ich w  kaszubskim  k ra ju  W  ro z ­
m ow ie  ze mną w y ra ż a li na p ó ł 
d rw ią c o  swe zd z iw ien ie , że zna j­
dow ałem  K aszubów  i m owę ka- 
sz.ubską godnych  s tud jow an ia .



G n c z ó v  M -tc k
go do s

V jito jta ź  ledze ! Chcem e le  so 
zażec. Czass; to  sę sn ¡je C'ł> v je - 
k o v i ta k ji beleco, co sę jesz a n ji 
f  Iozo fo tn , a n ji w oslom  nje snjiJo. 
Jó irsjerom  też czasę ta k ji sen, że- 
be n go p o p ro vdze  nave tka  an ji 
m o ji Kasze na w ucho n ji m óg oo- 
y jedzec — bo be gvcs rzekła  : 
„v e j!e n o  ten  s tó r i s trep  dossóvó 
tć ż  jesz n ek ji.

A le  to , co m je sę vc i'e ró  w ob  
noe sn jiło , to  je  jednak  v ó r t  po- 
vjedzec. K o  te j le ledze, eh to  m6 
w ocze < o s łechan jó  —  n iech  ‘de­
cho, a wusze do v jid z e n jó  —  ten 
n jech v jid z i :

B r ło  to  dzes v  jed n i z kartes- 
k jic h  „ fu z e lb u d ó v ” , C .rół jem  s > 
p ra v je  v  ó te  y  „d ó ró e za  z jed - 
n im  w oslę  (bo  k je jbe  to  n je  beł 
w esó ł, te jbe  w on  gves ze 
n ie  g ró ł!), co p jU o l w oso ł przez „ p “ . 
j ó  zasód z n jim  v kó rte  dech t ród , 
jiżem  so m e s ló l: T e  v je rę  jes ten 
ku ńd a  na se rh ! k reszk ii, co to  
n j ck v iice  n ji rr>ó do rob o t? , ja k  
leno k jile  raz i do ro ku  zeńc sę v 
se jn ije , kąsk peskovoc, svo jich  
k o le g ó y  z g jit in ii  jó jm i reskac i za 
to  co m jesą : b rać  100() zł. T a k  
ma tak gra-em-», a .jó co !e rzek­

nę -— bunka  ! — to  i m ogę rzec
„p o j z ło t i do  z ło ta “ .

Le te j nóg lo  V(.hódó k jile  naszerh 
po tceyech  ro b o tn p k ó y  ka rtesk ich , 
a s lóde sę tre k ó  dyuch  „v e k re k u  
sóv“ . T a k  jó  zdrzę , a n i dva ju  
„ve k re ku se “  trz im a ją  p rj*m o vę , że 
n jib e  chcą zapob jćc  bezrobocu , 
czesteją berszem  i sznapsem, bele 
so pod p jise lo  na lis tę , jiże  c h t i  
z łoż i svó j podp is , ten mdze m jó l 
v je d n o  robotę . j ó  ta k  na to  
siechóm  a te j cesnę kó rtę  v  nórc 
i godąrn :

C zó ita  le ledze ! A  czesto- 
ye le  va ju  t i  d va ii .,v5kt ekuse k jede 
p rz e o tim ?  Cze w o n ji p rze d tim , 
k :ej va ro b o tę  n ii i r ja  jest», t  ż 
ta k  m jodno  do va ju  góde le  ? 
W  -nji y je rę  so chcą vs ju  le ku- 
p jic  za k je l szk s z n p s a  na ja k jis  
„v e k s e l“  p a r i i jn i  —  jiże  se ”  6 < o 
v  b o ró v  do rede m ia s t''. Jó  bo h 
meszlę, że v.i sę ju  d łeż i nje d ó t i  
za nos pocegac tim , ,vekrekusom “ . 
V a , ro b o tn jic e , m óta  p^avo v  v * -  
jim  m i»sre  do ro b o tę  i do żecó. 
a ka szeb s-ó  zemja je v iz te -  
dze vsze tk iich  K as /ebóy  veżevjic , 
ale bórzS ta  s łóv  m o i h, że le te j 
będzeta  nr»j& ro b o tę  i żece v  K a r­
tuzach, że kj j va sami jako  p ió v .  
dzevi Kaszebp będzeta tim  m iastę 
rządze ła . -—

C hcó ł jem jesz godac, I r  v 
n im  mje Kasza kopna v nos, a ó 
w odeck, Chcerne le so zażec!

V J E S O L I N Ó R C E K  
B e ł  p j ą t k ,  V  ho te lu  so sę­

d z i fa rm azón  j ka to le k . P je rsz i 
so d o ł v e ta v ji-  na p ó ln ^  k o t le t 
sv jiń s k ji, a d re g ji — siedzą, K je j 
sę na jed le , rzek k a to le k :

—  Panje  s ta rsz i! S iedź chce
pi,v 1

A  że nen fa rm a?ón nie chcół
bec lechszi, r z e k :

—  Panje s ta rs z i! S v jin ja  chce 
p jic  !
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